_ ROK VII - 


ORĘDOWNIK 
wych. eo wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk 75 fen., 

- na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. - 


— Nr. 15. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


pe 
nadsałać należy franco pod adrea, 
do redakeyi Oręłownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 


nie zwzaceją się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Oczyszczenie NMP. 
Jutro: Błażeja bisk. 


Przedpłata 


na luty i marzec wynosi: 

na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 

w mieście . 1 m. 20 fen, (12 sgr.) 

na miesiące . 60 fen. (6 sgr.) 

ma tydzień . 15 fen. (9 grp.) 

Na św. Marcinie pod nr. 58 i to w składzie 
kolonialnym p. Miśkiewicza, urządzamy ajencyą, 
w której można zapisywać „Orędownika”, 
ET z 


Poznań, 1. lutego. 


— * Wiec socyalistów — nie pierwszy 
w Poznaniu, — ściągnął przedwczoraj w środę, 
na dość obszerną salę p. Herforta na Wronieckiej 
ulicy, takie mnóstwo ludzi rozmaitych stanów, 
przeważnie jeduak robotników, że w oiżbie dosło- 
wnie się stoły łamały a od drzwi setki jeszcze ode 
chodziły, 

Robotnicy reprezentowali dwa obozy: obóz so- 
oyalistów, dążących, ażeby na pierwszem miejson 
prawodawstwo, to jest państwo, 
się takiem urządzeniem stósunków publicznych, 
aby robotnicy niedostatku nie cierpieli; pod dru- 
gie obóz: zwolenników zasady własnej po- 
mocy, wiążących się w Stowarzyszenia ręko- 
dzielnicze, po niernieoku tak zwane Gewerhveyeine, 
które od państwa żądają tylko tych praw, przy 
których pomocy moglihy w stowarzyszeniach do 
zabezpieczenia swych interesów tem latwiej do- 
ohodzió, 

Śród straszhwago zamieszania i egiełku trwa- 
jęcega prawie pół godziny przyszedł wreszcie wy- 
bór przowodniozącego i azłonków bióra do skutku, 
poczem zaczął mówić p. Sohlesinger, repre- 
zentent socyalistów, przybyły z Wrocławia: Jak 
powstała w Prusach dzisiejsza bieda 
i jak jej zaradzić? 

W przeszło godzinnym wykładzie mówił o mi- 
liardach, o najnowszej epoce przedsiębiorstw spa- 
kulacyjnych i grynderskich, która wywołała nad- 
produkcyą towarów, za czem poszło obniżenie cen, 
zastój w prodnkoyi, oddałanie robotników 2 fabryk, 
zmniejszanie płacy zatrudnionym. Obszerniej mó- 
wił o fałszywych środkach, których użył minister 
skarbu celem podniesienia produkcyi górniczej 
i wykazywał następstwa tego na przedsiębiorstwa 
prywatne i na położenie robotników. Mówiąa 
o środkach zaradczych rozwodził się najprzód 
o kosztownych wydatkach na wojsko, dalej o spo- 
sobach nakładania i ściągania podatków, o robo- 
tach fabrycznych, po domach karnych, o udziale 
kobiet i dzieci w pracy fabrycznej, wreszcie 
o szkole, 

Z wykładu można było poznać, że mówcy nie 
chodziło tyle, ażeby robotnikom wskazać sposo- 
by, któreby w stósunkowo dość krótkim czasie 
doprowadziły ich do lepszego stanu, ile raczej, 
żeby ich zainteresować swem położeniem, pobu- 
dzić w nich zmysł solidarności, aby pod- 
czas wyborów starali mię o przeprowadzenie do 
sejmu kandydatów z swego grona. Takie przy- 
najmniej wrażenia wynieśliśmy z całego toku 
wykładu. 

Naprzeciw niemu wystąpił p. Simon, przy- 
były z Starogardu pomorskiego, reprezentant Ge- 
werkworcjnów, Trudne miał zadanie zbijać wy- 
wody swego poprzednika śród ciągłego hałasu 
i śród opazycyi, często bardzo śmiałej, już: to 
gromadnej, już też jednostek. Pan Simon ude- 
rzył w stronę niemieckiego patryotyzmu, która, 
gdy wspomniał o historycznej konieczności anek- 
towania Alzacyi i Lotaryngii, wywołała grzmią- 
cą i ustać nie chcącą burzę. Wywody p. Simona: 
że Niemcy muszą mieć silną armią, że państwu 
trzeba płacić podatki, że twierdzenia p. Schle- 
singera o użyciu miliardów przez rząd, o sku- 
tkach spekulacpi ostatnich są przesadzone; ża na 
róbotniku spoczywa takže część winy, bo za lep- 


Poznań, Sobota 2 Lutego 1878. 


meee. 


szych czasów żył lepiej bez myśli o przyszłość, 
znajdowały nie wielki oddzięk w słuchaczach. 

Po przeszło dwugodzinnych rozprawach wiec 
został wreszcie przez policyą rozwiązany 2. powa- 
du tumultu wywołanego przemową jednego z pó- 
źniejszych mówców. 

W rzecz rozbieraną na wiecu nia wchodzimy. 
Za to zastanowimy się w krótkości nad tem: 
jakie widoki może mieć propaganda 
socynlistyczna, w agóle robotników, 
w naszem mieście? 

Sprawę tę dla tego tak stawiamy, bo na owym 
wiecu, aż do ścisku natłoczonym, była, o le nam 
nasze Bzozególowe w tym względzie infermaoye 
zapewniają, dobrze przeszło połowa samych Po- 
laków. Pełno było naszych z fabryk, od war- 
sztatów, pełno rzemieślników samodzielnych, i to 
dość dobrze się mających; Ludzie ci z wielkiem 
zajęciem przysłuchiwali się rozprawom i żywy 
brali w nich udział. Już to samo jest dowodem, 
ża kwestye te zajmują naszych nie z samej ci e- 
kawości, alo z osobistego interesy. 

Zywioł socyalny, nie w rewolucyjnem, ale eko- 
nomicznem. rozumieniu, jest też w Poznaniu między 
połskiemi warstwami pracującemi silniej repre- 
zebtowany, aniżeli nasza klasy wykształcona 
mniemają. Na braku poznańskim tylko dla tego 
jaskrawiej nie występuje socyalizm, ża stoi temu 
poniekąd na przeszkodzie różnica narodowości 
i religii, dalej, że Poznań nie posiada fabryk za- 
trudniających liczniejsza growady robotników, 

W Poznaniu może być więcej małeryału pal- 
nego, bo zachodzą czynniki nie tylko ekonomi- 
czne, ale i polityczne. Niedostatek między klasa 
ruemieślniczą jest bardzo wielki; rzemieślnicy nie 
tylko myślą, ale i mówią o tem głośno. Przy- 
czyny tego niedostatku leżą zapewne w obecnym 
zastoju produkoyj, ale na tem nie koniec, Skon- 
centrowania kapitałów przeważnie w ręku pewnej 
klasy mieszkańców przyczynia się w Poznaniu 
miele do biedy, bo ci kapitaliści, rzacając się przy 
wolności procederowej na przedsiębiostwa prze- 
mysłowe, z nadzwyczajnym talentem potrafią z a- 
kupywać sobia pracę robotnika. Znaczna część 
naszych szewców, krawców i stolarzy znajduje 
się w zupełnej zależności od kapitałów tych fa- 
brykantów. Niepodobieństwem jest dla nich wy- 
dostać się z pod tej zależności, bo fabrykarci 
potrafią nawet rzemieślników z prowin- 
cyi wprządz do konkurencyi przeciwko ich kole- 
gom w Poznaniu. Dzieje się to mianowicie na 
wielką skale przy stolarzach, i także nia mało 
przy szewcach. Jestto jedna z głównych przy- 
czyn dla czego nasz mały rzemieślnik nawet 
przy zdatności, pracowitości i trzeźwości ledwo 
tyle zarobi, ile zje razem z swą rodziną; 
więcej inu kapitalista-fabrykant nie da, bo resztę 
zabiera dla siebie na rachunek zysku ad kapi- 
tału. W fabrykacyi mabli porobili w Poznaniu 
kapitalści kolosalne majątki, ale nasi stolarze 
robią ta meble do dziś dnia „po kątach,“ bo ich 
tylko na to stać. 

Inna przyczyna gromadzenia materyału soy- 
elistycznego w Poznaniu i to głównie między lu- 
dnością polską, kryje się w tem, ža tutejsza wła- 
dze i instytucye tak rządowe, jak gminne, 
przyjmują do podrzędnych zatrudnień a nawet 
na urzędników wyłącznie Niemeów; rządki to 
Polak, który tam chleb znajdzie. Gdyby brano 
tylko Niemoów tutejszych, w Poznania lub w Księ- 
stwie zrodzonych, to ci Niemoy, przechodząc do 
służby publicznej, pozastawiliby reszcie ludności 
pewien niezajęty zakres zatrudniań, Ale nasze 
władze ściągają mnóstwo Niemców z innych pro- 
winoyi, skutkiem czego rzeczy sią tak układają, 
Że nasi płacą podatki, ale osuwani od zarobku, 
jeżeli nie zupełnie, to częściowo, przy publicznych 
instytucyach, prowadzą między sobą tem silniejszą 
walkę o robotę, którą część im ludzie nie z tutejszej 
prowineji zabrali. Nie chcielibyśmy doniosłości 


1 Wschód słońca 7.43, zach. 4.45. 
; Długość dnia 9 god. 5 min. 


tej przyczyny zanadto przesadzać, wszakże na to 
każdy sią z nami zgodzi, że i te stósunki mie 
mało dzialają na położenie klasy pracującej 
w Poznaniu. = 

Ze dzisiejszy system w szkołach musi osłabiać 
siłę zarobkowania ludności polskiej, to przy innych 
sposobnościach dość często wykazujemy. 

Byłoby błędem nie małym, gdybyśmy te stó- 
sunki spuszczali zupełnie z oka i z taką obojęt= 
nością patrzyli się na coraz śmielszą agitacyą 80- 
cyalistyczną w Poznaniu, jak dotąd. Nie należy 
się łudzić, żeby Kościół lub różnica a nawat po- 
czucio narodowa mogły naszych powstrzymać od 
zaciągania się do szeregów socyalistycznych. Lu- 
dziom tym nio nie przeszkadza być dobrym kato- 
lkiem, mieć nawet poczucie narodowe, a przytem 
mieszać się tam, gdzie ich nadzieje polepszenia 
losu nęcą. Niepodobieństwem jest także odwodzić 
umysły naszych ludzi od zajmowania się kwestyą 
socjalną, kiedy oni sami mówią, że stanowią jej 
materyą. Ze zaś nasi ludzie, porwani i opunowani 
agitacyą niemieckich socyalistów, stracićby 
musieli wiele i z swych przekonań „zeligijnych 
i z awyćli uczuć narodowych, więc sami winniśmy 
się starać o to, ażeby te kwestye były rozbierane 
także w naszej rodzinie narodowej; żaby się nasi 
tukża od swoich dowiadywali a nie tylko od 
obcych. Oozywiście takie rzeczy trzeba trakto= 
wać nie teoretycznie, ala z uwzględnieniem miej- 
scowych stósunków. 

Opinia naszej klasy wykształconej jest na trak- 
towania takich rzeczy jeszcze bardzo mało przy» 
sposobioną i gotowa każde słowa ż wielką lękli- 
wością przyjmować. U nas nia pozwalają nawet 
dotykać w rozsądny sposób kwestyi socyalnych, 
które już do przeszłości należą. Kiedyśmy w nr. 
13. napisali: „że chłopu polskiemu za 
ozasów polskich źle hyło, że dopiero 
za pruskich czasów przyszedł do praw 
i dobrobytu jakiegos“ —co jest prawdą, 
której nie ma powodu tai, chyba owszem wypo- 
wiedzieć ją otwarcie, aby o niej nia mówił 
„chłop polski“ tylko z samym „panem komisa- 
tzeu“, — poradził nam zaraz „Kucyer, abyśmy 
takia rzeczy „po łacinie" pisali; wiele, że „Goniec 
Poznański”, który to pochwycił, nie radził, hyśmy 
to „w sanskrycie“ drukowali, i tylko „zdradę na- 
rodu“ w tem dopatrzył, Co za szczęście zaś, ża 
Holzhauser nie pisze o „Orędowniku*, „Goniec“ do- 
wiódłby zaraz, że „Orędownik* jest organem L= 
wiatana. 

Konieczną jest także rzeczą, aby nasi posło- 
wie zajmowali się kwestyą socyalną. Prąd ten. 
jest niepowstrzymany i głównem polem jego agi- 
tacyi będą wybory, podczas których i my bę- 
dziemy musieli dotykać kwestyi socyalnych, je- 
żeli na arenie wyborczej będziemy mieli ró- 
wnemi siłami konkarować. Już przy osta- 
tnich wyborach zapuszezali socyaliści zagony 
swoje w Księstwo Poznańskie z dwóch stron: 
w Bydgoszczy i Rawiczu a z temi objawami, 
która w przyszłości według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa silniej wystąpią, powinniśmy się 
już teraz rachować. 


— * Z sejmu. Jak wiemy, minister Frie- 
denthal obiecał zająć się na naradach komisyi 
wnioskiem posłów z W. Księstwa Poznańskiego, 
żądającym, by rząd oddane sobie przez Stare 
Ziemstwo 600 tysięcy marek przekazał kasie re- 
jencyjnej na pożyczki dla mniejszych 
posiadłości gruntowych. (dy jednak 
przyszło do obrad w komisyi, komisarze rządowi 
oświadczyli, iż rząd wniosku przyjąć nie może, 
ponieważ owa 600 tysięcy marek wpłynęły do 
skarbu państwa, i tak bez wszystkiego napowrót 
cofniętami być nie mogą. Komisy tedy, zmie- 
niła wniosek posłów poznańskich a tyle, iż po- 
stanowiła zawezwać rząd, ażeby poparł ustano- 


wienie zakładu pożyczkowego dla mniejszych po- 
giądłości gruntowych W. Ks. Poznańskiego, i to 
oila być może w związku z istniejącem Ziermstwam 
Kredytowem, i żeby ten mający się założyć za- 
kład wsparł pożyczką bezprocentową w ilości 
600 tysięcy marek. 

Na pozór rzecz jest niby ta sama, czy rząd 
w taki, czy siaki sposób, owa 600 tysięcy marek 
pożyczy, jednakże zmiana jest wielka w czasie, 
w którym to nastąpi. Bo przekazać te pieniądze 
kasie rejencyjnej można było natychmiast, a za 
nim rząd przekaże te pieniądze zakładowi, nad 
którym mają się dopiero namyślić, w jakiby to 
sposób najlepiej założyć go było, dużo jeszcze 
wody upłynie, 


— Że rządowi komisarze do zarządu majątków 
biskupich w osieroconych dyecezyach nia mieli 
dotychczas prawa nakładania grzywien i ściąga- 
nia tychże z dozorów kościelnych, najlepiej dowo- 
dzi ta okoliczność, iż rząd dopiero w poniedziałek 
dnia 28. stycznia b. r. złożył w Tabie sejmowej 
projekt do prawa, mocą którego komisarze do 
zarządu majątków biskupich uprawnie- 
ni być mają do nakładania kar egzeku- 
cyjnych, aż do wysokości 150 mrk, tu- 
dzież do użycia przymusu, gdyby dozory kościel- 
ne nie stósowały się do ich rozporządzeń, Je- 
dnakże musi komisarz piśmiepnem zagrożeniem 
poprzedzić ustanowienie kary pieniężnej, a jeżeli 
kara pieniężne za pomocą przymusu Ściągnięta 
być ma, to musi także oznaczyć czas, w którym 
wykonania kary się domaga, 

Dokumet ten podpisany jest własnoręcznie przez 
cesarza, a kontrasygnowany przez ministra Falka. 

Z tego dokumentu tedy wypływa, że aż do 
dnia, w którym to prawo będzie przez Izbę sej- 
mową i izbę panów przyjętem, wszelkie grzywny 
nałożone na dozory kościelne przez komisarzy do 
zarządu majątkiem biskupim są nieprawnie na- 
łożone i u zwrót tychże na drodze prawnej upo- 
minać się trzeba — i że po przyjęciu przez Izby 
tego prawa, tymże panom komisarzom nia wol- 
mo grzywien wyższych nad 150 marek nakładać. 

Ta tedy uchwała komisyi przyszła na środo- 
wem posiedzeniu Izby sejmowej pod obrady i z0- 
stała przyjętą, Pan minister Hriedenthal powie- 
dział przy tej sposobności, iż ponieważ znanem 
mu jest, ilo źle udzielany kredyt gospodarzy ni- 
szczy, dla tego też uważa za najlepszą rzecz 
utworzenie zakładu kredytowanego dla mniej- 
szych posiadłości i to w związku z nowem Ziem- 
stwem poznańskiem, ala na tej zasadzie, by po- 
między małemi a większenii posiadłościami grun- 
towanmi nie czyniono różnicy. Sprawą tą zająć 
się powinny stany prowinoyonalne, a gdy pro- 
jekt będzie już gotowy, minister Friedenthal bar- 
dzo chętnie przedstawi tą sprawę ministerstwu 
stanu do zatwierdzenia. 


* Walka rządu z Kościołem. 
Np dniu 23. stycznia rząd ogłasić kazał, iż na- 
stępujący księża, są na podstawie prawa z dnia 4. 
maja 1874. stanowczo z W. Ks, Poznańskiego wy- 
gnani: Ka. Arcybiskap-Kurdynał-Prymas Ledó- 
chowski z Poznania, ks. neopresbyter Günther 
z Brojec, ks. Raczkowski z Kębłowa, ka. Gajowie- 
oki z Lwówka, ks. Rybicki z Szamotuł, ks. Hert- 
manowaki z Cerekwicy, ks. Wesołowski z Wilko- 
wa, ks. Sołtysiewski z Chosłowa, ks. Warmiński 
z Buku, ks. wikaryusz od tumu dr. Goczkowski 
z Poznania, ks. proboszcz Ruszczyński z Dobrzycy, 
ks. proboszcz emeryt Antkowiak z Targowej Gór- 
Ki, ks. wikaryusz Łuszewski z Pluśnicy, ks. Ruszoz- 
kiewicz z Sowiny, ks. wikaryusz Hellweger z Ko- 
ronowa, ks. kanonik metropolitalny Korytkowski 
z Gniezna, ks. wikurpusz Pawłowski z Łopienna, 
ks. neoprezbyter Motylewski z Zernik, ks. Bara- 
niecki z Czarnkowa. 

Z rejencyi poznańskiej są stanowczo wygnani: 
ks, wikuryusz Wendland ze Śremu i ks. Barcikow- 
ski z Buko. Z powiatów ; ostrzeszowskiega i odo- 
lanowskiego ka. wikarynsz Poradzewski z Trzcinicy. 

(Tymczasowo zaś jest zakazanym pobyt w W. Ks. 
Poznańskiem: księżom mansycnarzum Bączkow- 
akiema i Bielskiemu z Kościana, ka. wikaryuszowi 
Kruszce z Krobi, ks. Kubickiemu z Osieczny i ks. 
neopresbyterowi Seichterowi z Gołaszyna. 

Ogółem tedy 21 księży naszych jest wygnanych 
z Księstwa, wliczając w tę liczbę i Najprzewiele- 
bniejszego ks. Kardydała-Prymasa, z rejenoyi po- 
znańskiej jest wygnanych 2 księży, a z powiatów: 
ostrzeszowskiego i odolanowskiego 1 ksiądz; tym- 
czasowy pobyt zaś jest zakazany 5 księciu księżom. 

— Przez ustawę obrokową tracą rocznie: Ke. 
proboszez E. Kegel w Krotoszynie, jako preben- 


darz św. Trójcy, przeznaczone na odprawianie 294 
mszy św. 976 mrk. i na odprawienie odpustów 60 
mrk. razem 1030 mrk. 

Ks. kanonik Berger, proboszcz wschowski, pen- 
syą kanonika honorowego 300 mrk. 

Ks. kanonik Kaliski, proboszcz jaxieki, pensyą 
kanonika honorowego 300 -mrk, 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Post powanie Mo- 
skwy z Turcyą jest niesłychanem i oburzającem. 
Jakkolwiek bowiem rząd turecki już dnia 28. 
stycznia pozwolił swoim pokojowym wysłannikom 
przyjąć warunki w. księcia Mikołaja jako pod- 
stawę, na której dalsze toczyć się mają układy 
i od tego czasu po trzy razy już pytano przez 
telegraf z Carogrodu: na czem nareszcie stanęło, 
żadna nie nadeszła odpowiedź. Przyczynę tego 
niepojętego milczenia i tej zwłoki rząd turecki 
przypisuje Moskalom, bo ami przypuścić nie 
może, by jego właśni wysłannicy tak dalece lek- 
ceważyć mogli awoje obowiązki, by nie pospie- 
szyli natychmiast uwiadomić awego rządu, jaki 
ostatecznie zawarto układ. Ani też można tłu- 
maczyć to sobie niemożnością przesłania wiado- 
mości, bo komunikacyn telegraficzaa Kazanłyku 
z Carogrodem dotychczas zerwaną nie jest. Po- 
stępowanie też Moskali na placu boju jeszcze 
lepiej dowodzi ich zupełnej nieszezerości w ukła- 
dach o pokój. Kiedy bowiem powszechnie jest 
przyjęte, że z dniem, w którym się obrady roz- 
poczynają, wszelkie kroki nieprzyjncielskie ustać 
powinny, Moskale przeciwnie z podwójnem natę- 
żeniem posuwają się naprzód. Armia moskiaw= 
ska działająca na południu Bałkanów, ma zebrać 
się cała w pierwszych dniach lutego w Adrya- 
nopolu, by zaraz podążyć za lotnemi oddziałami 
kawaleryi, które już pod dowództwem jenerałów 
Btrukowa i Skobielewa są na drodze ku Caro- 
grodowi i morzu egejskiemu, W tojża samej 
chwili rozpoczęta znowu działania wojenne w pół: 
nocnej Bułgaryi. Cała armia carewioza przenio- 
sła stę na prawy brzeg Lomu i po zajęciu 
Osman-Bazaru, podążyła pod Rasgrad, który też 
dnia 28. stycznia po nieznacznej utarozoe zdo- 
bytym przez Moskali został, Przytem z wielką 
piluością usiłują osaczyć Ruszczuk, bombardując 
go bez przerwy z Dżiurdzewa, Słobozyi i małych 
wysp na Dunaju, Nawet jenera} Zimmerman, 
który przez cały dziesięciomiesięczny czas trwa- 
nia wojny, tak mało dał o sobie słyszeć, uagle 
z dniem rozpoczęcia układów z długiego snu się 
przebudził*i posnnął się pod Bazardżyk, znaczne 
staczając z załogą tej fortecy walki. 

Nie dziw tędy, że to postępowanie i znana 
nam moskiewskie warunki pokoju, o ila do roz- 
paczy doprowadzają Turków, o tyle oburzają do 
najwyższego stopnia Anglią, w której nareszoie, 
choć śmiało można powiedzieć po niewozasie — 
zaczynają pojmować, do czego Moskal dąży i jak 
szkodliwą była bezwarunkowo pokojowa polityka 
rządn angielskiego. Izba poselska przychyliła 
się do udzielenia rządowi kredytu na uzbrojenie, 
i jest nadzieja, że wniosek ten przejdzie znaczną 
większością. Poseł Pim zapowiedział nadto wnio. 
sek, w którym wskazując, że warunki moskiew- 
skie i ich ciągły marsz naprzód, zadają kłam 
obietnicom cara Aleksandra, jako mu chodzi nie 
o zdobycze, ale o ułżenie losu chrześcian tureckich, 
uważa, iż Anglia bezwłocznie wdać się w tę spra- 
wę musi, Dla tego też Izba powinna zażądać 
natychmiastowego przedłożenia budżetu dla po- 
stawienia armii i foty angielskiej na stopie 
wojennej. Wniosek ten najlepiej dowodzi obu- 
rzenia, jakie panuja w Anglia przeciw Moskwie, 
Oburzenie to jeszcze bardziej objawiło się na 
wiecu, złożonym z 20 tysięcy osób, który zwołany 
w Sheffield dla oświadczenia się za pokojem, 
właśnie przeciwnie uchwalił rezulucyą żądającą 
wojny, 

Rząd też angielski stósując się do tego uspo- 
sobienia, wysłał rozkazy do floty angielskiej, sto- 
jącej w cieśnienie Dardanelskiej, by była gotową 
na wszelki przypadek. Rozkazy te są tajne, rzecz 
prosta, ale z dokumentów dyplomatycznych przed- 
łożonych Izbie sądzić można, iż rząd angielski, 
ani na zajęcie Galipolis, ani na czasowe nawet 
obsadzenie przez Moskali Oarogrodu nie przy- 
stanie. 

Równie też z postępowania Moskali jest nieza- 
dowolną Austrya. Warunki bowiem, pokojowe, 
jakie stawili Moskale, są bardzo niekorzystne dla 
niej. Oddanie Czarnogórcom morskiego forto, 
utworzenie niezależnej Bośnii u granic austrya- 
ekich, zajęcie przez Moskali ujść Dunaja, wreszcie 
utworzenie niezależnej Bulgaryi pod protektora- 


tem Moskwy, wszystko to są warunki nia w smak 
idące Anstryi. Dla tego też Andrassy naradzi- 
wszy się z Anglią, przesłał dnia 30. stycznia 
notę do Petersburga, w której powiada, Że wpra- 
wdzie wolno Turcyi przyjąć, jakie zechce warunki, 
ale układów w Kasanłyku Austrya przyjąć nia 
może, ponieważ zmieniają ona istniejące z macar- 
stwami traktaty idotykająinteresów Austryi. Trzeba 
zatem, ażeby przed zawarciem pokoju porozumia- 
no się co do warunków pokojowych 2 mocarstwa- 
mi, które podpisały te traktuty. Ponieważ jednak 
Andrassy nie spodziewa się, by Moskale na takie 
porozumienie z mocarstwami tak łatwo się zgo- 
dzili, postanowił sam zwołać konferencyą mo- 
carstw do Wiednia, by tamże zastanowić się nad 
ogólnemi interesami mocarstw, oraz nad warun- 
kami pokojowemi, które mogłyby być przyjęte. 

Krok ten Austryi zyska niezawodnie przyzwo= 
lenie Anglii, ale co odpowiedzą Niemoy P Moskwa 
pewną być musi czyjegoś poparcia, kiedy tak 
śmiało depoze wszystkie przyjęte w dyplomacyi 
prawu, a zresztą wszystkie te adgróżki przychodzą 
tak późno, tak nadzwyczajnie późno, że nie wiele 
skutku spodziawać się po nich można. 

— Doia 26. stycznia w nocy udało się parow- 
cowi moskiewskiemu „Konstanty“ zbliżyć niepo- 
strzeżanie do fortu w Batum, gdzie stało na ko- 
twioy 7 wielkich wojennych okrętów tureckich iza 
pomocą dwóch łodzi torpedowych wysadzić w po- 
wietrze jeden okręt turecki. Okręt zatonął wraz 
z załogą, której nikt mia ratował, a Moskale od- 
płynęli sobie spokojnia do Sawastopola, nio nie- 
pokojonemi wcale przez owe G okrętów tureckich, 
kóra były świadkami okropnego wypadku. Więk- 
szego dowodu gnuśności i niedołęzbwa Turcyi uać 
doprawdy nie mogli! 

— W. książę Mikołaj przybył w dniu 26. sty- 
cznia do Adryanopola, przyjęty, jak twierdzą Mo- 
skale, z ogromnym zapałem nie tylko przez woj- 
sko, alo i przez wysłanników duokowieństwa: buł- 
garskiego, greckiego, ormiańskiego i żydowskiego. 
Upada zatem i tu moskiewska wymówka, że po- 
kój m być tylko w Adryanopolu podpisanym, 
bo i czemuż, kiedy w. książę od kilku dni już tam 
bawi, Moskala sza wszystko trzymają w Zas 
wieszeniu P 

Przednie straże moskiewskie znowu posu= 
ugly stę naprzód i zajęły Bobseski, Horkici, De- 
motykę i Kirkilissę, 

Niemcy. Potęga manieckich sooyalistów do 
takiego stopnia zaimponowała niejakiemu p. Lissa- 
garay ozłonkowi i dztejopisowi paryzkiej komuny, 
iż umieścił w socyalnem piśmie „Vorwdrts* szu- 
mną odezwę, w której przypominając Niemcom, 
Że oni są przedmurzem socymliamo, bo inają na 
awo rozkazy poważne bataliony robotmków prowa- 
dzone przez 600 tysięcy agicatorów, tysiące mów- 
ców, setki dzienników i 12 posłów, żąda, aby szli 
do boju, bo godzina wybiła, w której trzeba uwol- 
nić braci socyalistów ginących w Kaledonii, a któ- 
rzy na bruku paryzkim wałozyli za wspólną 800y= 
alną sprawę dla uszczęśliwienia wszech ludzi 80- 
cyalną swobodę. Ale że ów jegomość zapomniał 
zupełnie powiedzieć, w jaki sposób mogliby socy- 
alisei niemieccy przyczymić się do uwolnienia 
owych zesłanych do Ameryki komunardów paryz- 
kich, więc bracia Niemcy nie zważając wcale na ta 
dzieło odkupienia, zkorzystają z prawa dozwala- 
jącego bez trudności wszelkich wystąpić z Kościo- 
ła i takiemi masami wypisują się z protestanakie- 
go kościoła, iż cesarz, jako jego głowa, nozuł się 
zsabiście dotkniętym i miał się z wielkiem nieza- 
dowoleniem o tem wyrazić. 

Przeszkodzić jednak w tej czynności socyali- 
stom trudno, bo om korzystają sobie po prostu 
z prawa ukutego umyślnie na szkodę katolickiego 
Kościoła, a nie ich to już jest winą, że prawo 
na katolików nkute tylko protestantów bije. 

— Książę Bismark czuje się zdrowszym i 
przyjedzie do Berlina w trzecim tygodnia lutego, 

— (hcąc uświetnić na wieczne ozasy dzień 
zaślubin dwóch- wnuczek cesarskich, mieszkańcy 
Berlina postanowili zebrać fundusz, z którego 
mogłyby być w roku 6 par nowożeńców wyposa- 
żone, i to po dwie protestanckie, dwie katolickia 
i dwie żydowskie pary. Ze żydowscy bankierzy 
Berlina, którzy tam rej wodzą, nie zapomnieli 
o swoich współwyznawcąch, nie dziwota — ale 
zkąd się wziął w niemiecko-żydowskim Berlinie 
wzgląd na katolików i to jeszcze w dzisiejszych 
czasach, doprawdy zadziwić może, 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 1. lutego. W Towarzystwie Przemysło= 
wem będzie mał w przyszły poniedziałek tj. 4. bm. 
wieczorem o godzinie 8. wykład p. Jakub Stano= 


wski a mianowicie dokończenie wykładu z ostatnic- 
go powiedziałku. 


— * Na odbytem w zeszłym tygodniu walnem | 


zebraniu tutejszej straży ogniowej, odczytano sprawo- 
zdanie z roku 1877, wedle którego stowarzyszenia to 
liczy członków 212. Przychody roczne wynosiły 
2,242 marek, rozchody 2,180 marek, fundusz rezer- 
wowy wynosi 600 marek. Do zarządu wybrano: pp. 
M. Ascha, M. Kantorowicza, Miskiewicza i T. Krzy- 
Żanowskiego, a zastępcami: pp. Antoniego Kratochwil- 
la 1 Mondrego. 

— * Most chwaliszewski co prędzej chociauoby 
ukończyć, i dla tego i wieczorami przy świetle elek- 
trycznóm przy nim pracują, O krzyżu żelaznym, któ- 
rym mieliśmy most ten uświęcić i przyczdobić, jakoś 
ucichło. 

— * Pojawiły sią znowu fałszywe papierowe 100 
imarkówki, które głównie po tem poznać można, że 
z lewej strony nie są dosyć starannie kreskowane, 
"Trzeba tedy nadzwyczajne uważać na staranny rysu- 
nek papierków pieniężnych, 

— * Musimy zaznaczyć z wielkiem zadowoleniem 
zmianę pewną z zapatrywaniach „Pos, Ztg.* Oto z 
dniem 31, stycznia przyszło pismo ta do przekona- 
nia, žo wolno jest tylko w ten sposób nazwy polskie 
miast i wsi w W. Ks. Poznańskiem zmieniać, aby 
wymowa ich stała sią Niemcom łatwiejszą, jak np. 
Poznań na Posen, Trzemeszno na Tremesson itp, nie 
gdy jednakże nie należy przekształcać Mokrego na 
Wilielmshoh, Szubinku na Kaisershóh lub Dąbrowy 
na Kaisersfolde. Ozom jednakże „Pos, Ztg.“ do- 
piero dziś się nad tem zastanowiła i vie protesto- 
wała wcale, gdy rozkazem rejencyjnym lub gabineto- 
wym setki nazw miejscowości polskich przokszłałcano 
ma niemieckie ? 

Przyznajomy jodnek, ło „Pos. Ztg.* jest z tą 
uwaga do twarzy, bo w każdym razie lepiej choćby 
późno trochę przyznać błąd popełniony, niž upiernć 
się przy nim do końca. 

— * Gmina Fabianowo w powiecie ehodzieżakim 
położona, a przechrzcona wbrow swej woli na jakiś 
„Adolphedorf", zaniosła jak do „Dz, Pozn." piszą, pro= 
test przeciw temu z życzeniem powrócenia do swoj 
dawnej nazwy. Gdyby tak inne gwałtow przechrzcona 
gminy poszły za tym dobrym przykładom, toby się 
można spodziewać pomyślnogo skutku, bo gromada to 
wielki człowiek i wiele może. 

— * W odpowiedzi na adres do Ojca św. przes 
śłuny na ręce ks, Kardynała-Prymasa przez wlecowni- 
ków w Helonowie, otrzymał p, ‘f. z Jaront list z Rzy- 
mr z dnia 4. stycznie br., w którym ks, Kardynał pó 
wiadamiając wiecowników, iż adros ich został m słop 
Ojca św. złożony, i że Ojcióc w. raczył udzielić im 
śwógo apostolskiego błogosławieństwa, dodaje łaska- 
wie: „A winszują wiecownikom, iż z tak chwalebną 
gorliwością podejmoją obronę najdroższych skarbów 
twoich: awobodę religii i Kościoła, chrzeńcinńskiego 
wychowanie dziatwy, poszanowania ojczystych podań 
i ojczystego języka, i widzą z radością, że tę obroną 
opierają na jedynym gruncie, który ją może uczynić 
skuteczuą, tj. ne gruncie nauki i zasad katolickich", 

Ku. Kardynał-Prymas przesyła nadto wiecownikom 
swoje błogosławieństwo, 

— * Aptekarz p. B, Jusińsk, nabywszy uprzywi- 
lejowaną aptokę w Grodzisku, został upoważnionym 
do dalszego jej prowadzenia, 

— * W Skalmierzycach 1 okolicy tamtejszej tak 
się szerzy trychinosa, Że już 19 osób zachorowało 
na tę chorobę. Nie ma jednakże sposobu wyśledzić, 
zkąd się ta choroba tam wzięła, bo opiócz kilku 
rzeźników, sprzedają tam takżo mięso i wędlinę szyn= 
karza, a ci sprowadzają produkt tem ał z Kalisza, 
W każdym razie zakaże rząd sprzedawać nierowido- 
wana wędliny, ażeby raz złamu zapobiedz. 

— * Po Wielkiej Nocy odbyć się ma piorwszy 
tegoroczny rządowy ogzumin kandydatów do stauu 
duchownogo. 

— * Wydział ogniowy Towarzystwa zabezpieczeń 
w Schwedt tak małe miał w tym roku wydatki, że bę- 
dzie w stanie powrócić zabezpieczonym 31 od ata od 
wpłaconych składek. Takim sposobem wszyscy zabez- 
pieczeni będą mogli spać spokojnie, Że w razie požaru nic 
nie stracą, i że przytem ten swój spokój bardzo małą 
opłacili składką. Gdybyśmy to wszyscy chcieli zrozu- 
mieć, o ilaż mniej byłoby strat i moszczęść! || 

A pożary mą tak częste w uaszem Księstwie. Świeżo 
jeszcza bo 11, bm. spalił się w inowrocławskim w Mi- 
chalinie wiatrak młynarza Rosińskiego, a dnia 24. bm. 
w Płkowie dwie dominialne stodoły, obora, stajnia, 
wozownia i owczarnia a w budynkach tych 447 owiec, 
2 konie, 30 świń i 2 cielęta. 

— * Piękny czyn poświęcenia opisuje berlińska 
w„Iribune.* Robotnicy Marcin i Jakub Ciesielsey, 
Lampezak, Bailen (?) i szyfor Dreszer, zajęci na je- 
ziorze rumunołsburgskiem rąbaniom lodu, usłyszeli 
wołanie o ratunek, pochodzące z oddalenia jakich 500 
kroków. Zdarzyło się bowiem, że dzieci sołtysa gmi- 


ny Stralau p. Stoechlen bawiły się na lodzie, i naj- 
starszy synek załamał się i wpadł do wody. Nasi 
poczciwi ludzie pospieszyli wszyscy dziecku na ratu- 
nek, chociaż lód nie był ani na cal jeden gruby. 
Marcin Ciesielski, czołgając się po brzuchu, schwycił 
chłopca, lecz w tej samej chwili załamał się lód pod 
nim i Ciesielski wpadł razem z chłopcem do wody. 
Brat jego Jakub podał mu drąg i Marcin, trzymając 
jedną ręką drąg, a drugą chłopca, ocalił tak siebie 
jak i dziecko, Gdy później ojciec uratowanego dzie- 
cka chciał poświęcających sią dla jego ratunku ludzi 
wynagrodzić pieniędzmi, jeden z nich rzekł: „Czy 
myślisz panie, że my nasze Życie za pieniądze po- 
Święcamy?* A jednak ci szlachetni i pełni poświące- 
nia ludzie o wiele mil od rodzinnego kraju za ka- 
wałkiem chleba iść musieli! Podobna podano o na- 
grodą rządową dla Marcina. Ciesielskiego. 

Z Krobskiego w styczniu. Jeden i ten sam nr. 
„Orędownika* to jest nr, 147. roku zeszłego ma dwa 
artykuły, na która odpowiedzieć bym w tej chwili była 
chciała, ale zdawało mi sią to rzeczą mie moją. Jest 
dosyć pisarzy, którzy za pracowanie piorem chłeb ja- 
dają, niechże oni piszą; a ja pracować będę w moim 
zawodzie, Byłam wiqo tej myśli, żo się przecież 
kto z naszych odezwie i mieświadomych braci oświe- 
ci; ale gdzież tam. Czyż nie ma nikogo, coby w 
„Orędowniku* jakikożwiok napisał artykuł temu, który 
w „Nordd, Allg, Ztg.* tak niegodziwie się odezwał, 
by Polaków z ich własnego kraju wypędzać? A „Orę- 
downik* powtórzył jego zdanio i choć krótką zrobił 
uwagę w końcu, to to jednak nie wystarcza, ażeby 
się naród czegoś dowiedział, 

Ale ja powiadam, ża inaczy być musi, niech Niem- 
cy wiedzą, łe oni nie znają bistoryi Polski, a jośli 
ja znają, to tylko od wrogich nam jak oni sami nie- 
przyjaciół, którzy nigdy me poz Polski z stro- 
ny dobrej, z jaj onót, tylko z złej, Locz gdzio jest 
naród, który tylko dobremi świeci przykładami ? Moża 
Niemcy! bodaj ichs.. 2 ich ~- gryndorsko-szwyn= 
dlerskiem — cnatam, 

Jabym się ich zapytać chciała; eo Niamcy chcą 
od nas, czy to wstydu narodowego lub chluby naro- 
dowej już dziś wcale nio ma! Ja nie byłabym dumną 
z tego, Żóm Polka, — ale, 20 znam jej cnoty, wazę- 
dzia jako Polka się odzywam. Polska jest może je- 
dna sama, która krzywdy iovym naródowościom nie 
uczyniło, a to jest onotu wielka, i moża dla tej cnoty 
tale bardzo Polską kocham. Jeśli grzeszyła Polska 
niostaty, to przeciw sokio samej; a cóż niemieckiej 
gazecie do togo? Niech w tę stronę może najdrażli- 
wszą mie uderza, bo jak zaczniemy sobie wymawiać, 
ta nie włom, na której szali więcej złego Bię znajdzie, 

Już w szkole zadrzałam na tą inyśl, łe należymy 
do państwa, o którago początku tak straszne uczą 
Tz6CZy, alo jeszcze aż dotąd, nie skalałam ust 
moich wołuniam o pomstę do Boga, choć tak okropue 
poczymiono nam krzywdę. Leoz, wyczytawszy tak szka- 
radny projokt toj niegodziwej gadziej gazyty, już się 
pochwalić nie mogę, Żóm wolna od złołęczeń i ozą= 
sem może to w codziennych umieszczona będzie mo- 
dłach moich do Boga, ażeby się pomścić raczył na 
tak bezwatydnych potwornych ludziach, 

A teraz co jeszcze? Jeszcze bardzo wiele, 

Szanowna Redakcya ogłosiła moją korespondencją 
z Krobskiego, z tom w końcu nadmienieniem, ża osta- 
tnie uwagi pozwoliła sobie opuścić dla tego, ła to 
przy kiełbasach, o poważnych sprawach mówić zaba- 
wnie sią słyszy, A mnie znów ta uwaga trochę zad 
bawiła, bo żaby to było przy winie lub wódce, to by 
może lepiej sią rozprawa była udała, pomyśliłam so- 
bie. Ja właśnie ostatnie uwagi postawiłam dla tego, 
ałoby podraźnić jakie delikatne uczhcie i żeby się 
ktoś opozycyjnie odezwał, bo byśmy przyszli byli w 
jaką gospodarczą polimijkę, a możeby to na obustron= 
ną wypłynęło korzyść. Aleć „Orędowmk“ z dnia 19, 
m. b, tak mi dostarcza matetyału, iż znów ta 
samo mogę powiedzieć, że biedni my Polacy, któ- 
rzy to tak często za czemó gonimy, ła- 
piemy, alo rzadko za swem własnem zadaniem, 
lub przy swoim poglądzie na istotę rzeczy. I jasno 
tego można dowieść z dzisiejszego „Orędownika”, gdzie 
wołamy : wróć się, wróć się obyczaju dawny! — gdzie 
ks, W, kładzie przycisk na to, ażeby wiejskie go- 
spodynie więcej zajmowały się przędze 
niem. A od kogo one nauczyły się porzneać tej 
pracy? Przecież od przewodników w dworze, — co, 
czy nie prawda? Dwór przestał siać i uprawiać lny, 
to i chłop tega zaniedbał, małpując zdanie, które sły- 
Szy może od pana ekonoma: że się nie opłaci. A ja 
powiadam: w gospodarstwie wszystko się 
opłaci. 

Miolibyśmy bardzo wiele o tem do mówienia. Ale 
zkąd właściwie ta myśl zaraziła nasze dusze tem: že 
ta lub owo sią nie opłaci? Oto, nie aważano na 
ożŻenki pp. urzędników gospodarczych, 

Ci bowiem, narobiwszy dosyć długów kawalerskich, 
żŻenią się, ale nia szukają kobiety stosownej do swego 


zawodu, tylko szukają posażnej żony, której kapitałem 
możnaby wyż wspomnione długi pokryć. Biorą gobia 
tedy żonę bez najmniejszego doświadczenia 
w gospodarstwie a układają się tak z swym 
pryncypałem, że sią Żona gospodarstwem 
kobiecem trudnić będzie, I jak umówiono, 
tak sią też Pani Ekonomowa, którą Inspektorką nazy- 
wają, gospodarstwem trudni, Ale nasadzony w pierw- 
stym roku drób, nio wylągł jej sięz w drugim moża 
sią wylągł, alo się 1 połowa nie uchowała; zaczyna 
więć płalmć i narzekać, Że tn jakieś miejsce zaklęte, 
gizia sią me chować nie chce, a mąż chcąc ulżyć swej 
godnej, na niczem się nie znającej żonce, proponuja 
Panu lepiej drób kupić, bo sią go chować nie opłaci, 
I zgoda na to, bo poślad, który drób zjada, spienięży 
się i drabiu kupi. 

Ot co, czy mie w ten sposób tak strasznie zakale- 
czały nasze, Śliczne gospodarstwa kobieca? 

Dawniej żydek mało co mógł był zyskać, bo swoja 
było płótno na miechy, na ścierki, na ubranie co- 
dzienne dla sług, które wieczorów nie mogły 
marnować, tylko musiały swoje udzielono pasma 
uprząść. Swoja była śliczna stołowizna i rę- 
oznikhi, których trwałość przeżyła czasem i trzy pó” 
kolemia a pościel, gdzie i w którym domu jej za= 
brakło ? — Skrzynie i kufry były nią zapełnione, ala 
dziś nie opłaci się drobin chować, bośmy się nie na- 
uczyli cenić jego wartości. Swój był chleb, o któ- 
rego dobroć tak się ubiegali wszyscy mieszkańcy miej- 
acy, m dziś my ua wsi jadamy chleb tem, który może 
cały tydzień w jatce wiatr przewiewał, a Bóg wie, 
czyje ręce, moża bardzo piękne, ala może też strasznia 
brudne, okolły, Nam na wsi wszystko toraz musi 
smakować; a dla czego to? Ba pania gosposie chleba 
upiec nie umioją, chyba przypadek tylko sprawi, jeżeli 
sią chlob zdarzył: a Żaby to było z korzyścią, to pio” 
czenie chleba w mieście, tego nikomu i nikomu nie 
pozwolę powiedzioć. 

Dalej mieliśmy własne mydło domowa) roboty, 
i ocet domowej roboty. Co to była przyjemność, 
— a dziś co? Może zaprawiamy sobie potrawą jakąś 
trucizną, bo zupółnie zdrowych octów pewnie teraz 
me mamy, gdyż wszólkie owoca w nim czernieją, 
A mloczywo? kogo ono to oprocentuja? Polak 
zawsze tylko przedrzeźnia, ale nic własnym prza= 
mysłem ulepszyć nie chce, bo nia myśli. Mleko 
przynosi śliczny pieniądz, dla togo, łe nisomal każdy 
dwór ma Szwajcara, Jeśli tak robi niemiecki pan, ża 
sobie Niemca do wsi sprowadzi, który jako serarz ła» 
dne znajdzie utrzymanie, to się mo dziwię, ale że to 
każdy polskı pun naśladuje, temu się dziwię i dziwię 
mocno: po co takim żywiołom naszą ziemię zapełniać, 
kiedy on się i tak zbytecznie ciśnie? Qzyby to polski 
człowiek nie mógł tak sera po nanczenie się wys 
rabiać i czyby to nie mógł być skład własny w jam 
kiom dułom micścio, do któregoby z kilku dominiów 
odsyłano towar, przez co pozbylibyśmy się Szwajcarów, 
którzy naszym chleb wyjadają? 

(Przedmiot dotyczący gospodarstwa kob1a= 
«ego, poruszony przez Szanowną Korospondentkę, 
jest bardzo ważny i zasługuje na to, ałeby zwrócił 
nu siebie uwagę i był częściej w pismach publie 
czoyoh rozbierany. Ponieważ się na tej rzeczy nie 
znamy, więc dołkniemy go tylko ze strony ogólnej, 
podnosząc okoliczności, które mówią za, i która mów 
wię przeciw nwagom wypowiedzianym w powył= 
szym liście. 

Szanowna Kurespondentka wytyka: że w gospo- 
darstwie domowem albośmy zupełnie zarzucili alba 
zaniedbali niektóre prace, któreby nam mogły przy= 
sporzyć więcej dochodów i lepiej zaspokajać domowa 
potrzeby. Zdanie to, absolutnie postawione, nie da 
się mołe w zupełności utrzymać, Może ono być słu= 
saznam, co się tyczy chowania drobiu, pieczywa, mle- 
Gzywa, ale ulega wątpliwości, ca do domowego wy= 
rabiania płótna, stołowany, mydła a moża i octu, Przy 
dzisiejszym postępie przemysłu wyrób domowy 
nie mógłby onkurować z fabrycznym; trwałość 
jego może byłaby lepsza, ale z pewnością kosziowa= 
łaby więcej nakładu pracy, Byłby to zły obrachu= 
nek, gdybyśmy chcieli poprzestawać na własnych ko- 
Bztowniejszych wyrobach a odrzucali od siebie fabry- 
czne, choć tańsze. Lepiej czas, którybyśmy poświę- 
cali na domowe wyroby, nie mogące wytrzymać kon- 
kurenegi pod żadnym względem z fabrycznemi, zu= 
żytkować w inny sporób w gospodarstwie. 

Na to się trzeba zgodzić, że przy dzisiejszym raza 
woju fabryk niektóre gałęzie domowych wyrobów zo- 
stały z gospodarstwa domowego na zawsze wypartó, 
Bilić się na to, ażeby je przywrócić, byłoby to płynąć 
przeciw prądowi. Skutkiem tego pozostał oczywiście pe- 
wien procent Bił roboczych w gospodarstwie domowem 
wolny. Ohodziłoby tedy o to, czy te wolne siły 
pracy znalazły zatrudnienie w innym kierunku, 
czy też zostają bez zatrudnienia i stają się przez to 
wielkim uszczerbkiem w przychodzie majątkowym? Ta- 
kie rzeczy można rozstrzygać tylko przy dokładnej 


zvajomości stósunków naszego gospodarstwa domo- 
wego i dla tego my musimy tu położyć kres naszym 
uwagom, Życzyć sobie wszakże należy, aby sprawa 
ta była więcej i wszechstronnie rozbiarana, bo znaną 
jest rzeczą, że są okolice, nia u nas, ale indziej, 
gdzie przemysł fabryczny woale nie przeszkadza rot- 
wojowi przemysłu domowego, który głównie na tej 
zasadzia polega, aby mia trwonić czasu i sił 
pracy, i dla tego wymyśla zatrudnienia opłacająca 
się na długie wieczory podczas zimy, mianowicie 
dla kobiet, a nawet dzieci, w ogóle dla wrzy- 
stkich tych, którzy już to tylko w pownych porach, 
już też tylko w przeciągu pewnych godzin znaj- 
dują stałe zajęcie i inaczej byliby wskazani na mar- 
notrawienie swego wolnego czasu i swych wolnych 
Sił fizycznych. I to jest znaną rzeczą, że u nas 


w Polsce zbiorowy dochód ludności naszej traci nie- 


słychanie wiele przez to, łe marnujemy samochcąc 
pierwsze warunki dobrobytu: to jest ezssu i sił pra- 
cy, nia podsuwając im zatrudnienia. To było myślą 
przewodnią u ks, Chorńskiego, praboszcza w Bydgo- 
szczy, gdy roku zeszłego tamże założył szkółkę, by 
dać sposobność ludziom do wyuezenia się pracy w 
domowym przemyśle. O wartości czasu mówiono także 
na ostatniem sejmiku Kółek rólniczych; zresztą przed- 
miot ten jest bardzo mało w pismach publicznych 
poruszany. Szanowna Korespondentka, posiadająca 
tak dokładną znajomość gospadarstwa kobiecogo i taki 
trafny zmysł krytyczny, poruszając takie sprawy, 
przyczyni się z pewnością do ich lepszego wyświe- 
cenia i do większego zainteresowania niemi szerszego 
koła czytającej publiczności; my zaś chętnie listy 
Jej zamieszczać będziemy. Przyp. „Oręd.*) 


Ostatnie wiadomości. 

Wiedeń, 31. stycznia. Dziś nadeszła wia- 
domość z Bukareszku, która każe przypuszozać, że 
układy wstępne zostały podpisane w Adryanopolu 
wczoraj, lub dziś. — Książe Gorczaków miał oświad- 
czyć, że nic nie będzie miał przeciw załatwieniu 
sprawy tureckiej na kongresie. 


— 
Redaktor odpowiedzialny 
w zastępstwie dr. Roman Szymański w Poznaniu 

z iz + 

Jarmarki, W Wiolk. Kalęstwie Poznańskiem. Dnia 
4 lutego w Gnieźnie; dnia 5. w Pazczewie. Wielicha- 
wie; dnia 6. w Dobrzycy; dnia 11. w Szamocinia, dnia 
12. w Bninie, Bulmierzycach, Świąciochowie, Czarnkowie; 
dnia 18. w Kobylogórze, Ostrorogu; dnia 14 w Krobi, 
Soleu, Wiolemu; dnie 18. w Pile; dnia 19. w Kopanicy, 
Mosinie, Mur. Goślinie. 
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Dnia 31. zm. zasnął w Rogu 
po długich a wążkich cierpieniach 
opatrzony św. Sakramentami nasz 
najvkochańszy ojciec ś. p. 

Marcin Waligórski. 
Pogrzob odbędzie się z domu ża- 
łoby z Jarzyc dnia 2. Ùm. w nie- 
dzielę o godz. 4,8 po południu, 
o czem donoszą w smutku pogra- 
żona żona i dzieci, 


Zwyczajne 


Walne Zebranie 
Towarzystwa Pożyczkowego 
Przemysłowców m. Poznania 
Spółki Zapisanej, 
odbędzie się we wtorek 
dnia 12. lutego 1878 
o godz, 7 wieczorem w lokalu Towa- 
zzystwa przemysłowego przy Starym 
Rynku nr. 58. 
Porządek dzienny : 

1. Zugajenie Walnego Zabr, 
wybór przewodniczącego, 

2. Przedłożenie rachunków za r. 1877 
i bilansu 2 końca tegoż roku. 

8. Sprawozdanie 4% czynności Rady 
Nadzorczoj z r. 1874 z podaniem 
ważniejszych wiadomości ogólnych 
1 statystycznych. 

4. Sprawozdanie komisy) wybranej 
przez Walne Zebranie do spraw- 
dzenia rocznych rachunków 1 tven= 
tnaluy wniosek tejża komisyi o u- 
dzielenie pokwitowania Zarządowi. 

b. Wniosek tej samej komisyi doty- 
czący oznaczenią, wysokości wy 
grodzema Rady Nadzorczej 8 28 
ustaw, 

6. Uchwała dotycząca zatwierdzenia 
proponowanego podziału zysków, 
Wybór jednego członka Rady Nad 
zorczej. 

8. Wnioski członków, 

Sprawozdanie z czynności Towarzy- 
stwa w roku 1877 odebrać członkowie 
mogą w ostatnich trzech dniach przed 
walnem zobraniem w lokalu kasowym 
Towarzystwa. 

Rada Nadzorcza. 
Dr. Zielewicz. 


i event, 
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(140) 


Koniczyny 


Tymoteusz 
i mały Sporek 
kupuje (146) 


A Bąkowski, 


Hotel Saski. 


Szanowni, publiczność moata i okolicy 
Obornik pozealam sobie niniejszem naj- 
łaskawiej zawiadomić, iż osiedhłem się w 
Obornikach jeko publiczny koncypista, 

dzie wazystkie sprawy pisiemne tak są- 
Eee jako policyjne odrabiać będę. 

Zmręczając samienno wykonanie spraw 
mi powierzonych, upraszam o łaskawa za- 
ufanie. (124) 

Bolesław Kałkowski. 


Walne Zebranie 
zwyczajne 
Kasy Pożyczkowej dla m. Gniezna 
i okolicy, Spółki zupisanej 
odbędzie się 
dnia 11. lutego r. b. 
o godz. 8 po połud, w hotelu du Nord 
(u Zabna). 
Porządek dzienny: 
. Zagajenie Walnego Zebrania i wy- 
bór Przewodniczącego. 
2. Odczytanie protoku z ostatniego 
Walnego Zebrania. 

8. Przedłożonie rachunków za r, 1877 
i bilansu po 81. grudnia 1877, 
4. Pogląd ogólny Rady Nadzorczej na 
działalność Spółki w r. 1877. 

b, Pokwitowa ania Zarządu i Rady Nad- 


zor rok 1877. 
6. Podział zysku, 
7, Wybory: 
a) jednago członka, Zarządu (Pod 
skarbiogo); 


b) trzech członków Rady Nadzor. 
8. Wniosok o przywiócenie w całej 
rozciągłości § 8. Ustaw. 
9. Wnioski z złonków. 
Gniezno, dnia 29, stycznia 1878, 
Mada Nadzorcza. 
Grudwielgki, przewodniczący. 


[IPieniądze!! 


Najwyższe pożyczki 
dajo zawsze na zastawy każdego rodzaju 


Lombard (7 


Józefa Warszawskiego 
E Podgórna ulica Nr. 14, 


Skład moi -e 
wszelkiego gatunku z drzewa orzedliawego, 


mahoniowego itd. z właapej pracowni i do- 
brze odrobiono, jako też wszelkie ro- 
boty stolarskie, przy tem kanapy, lu- 
stru, przedmioty na enłe wyprawy i po- 
dedynezo poleon po jak najtańszych conach 
przy skorej i rzotolnej usłudze 


. Szkaradkiewicz stolarz, 
WG 50. 


(145) 


(88) 


W niedzielę 8. mb. o godzinia I 
7 wieczorem w Tow. Czeladzi 


skiego '(145) $ y 
© telefonie 


i 2 doświadczeniami, 


Podziękowanie! 
Pomocnik chirurgiczny pan W. Grun- 
berg w krótkim czasie wyleczył mnie 
z tasiemca wraz z głową w łatwy 
sposób i bez wszelkiego niebezpieczeń- 
stwa, za co niniejszem składam panu W. 
Griinbargowi publiczne podziękowanie 
i polecając go cierpiącym na podobną 
chorobę. (140) 
Ryszard Hecht maszynista. 
Trzemeszno, 5. czerwca 1877. 


Płasle ziółka i piutki piersiowa. Wy- 
borne środki na wszolkio kuszl tak dzieci 
jak i u osób starszych, paczki po 2 złp. 
poleca apteka Radomskiego w Zbąszyniu. 


UCZNIA 


potrzebuje cukiernia (138) 


F. Bodzio. 


s 

1 s 

F Katolickiej wyktad ka. Tłoczyńć f 
s 

o 


z 
Wiec w Konarzewie 
w sprawach Nkościoła, szkoły i jezyka odbędzie się 
w niedziełę dnia 8. łutego r. b. 
w południe o godz. 12 w wozowni pałacowej. 


Ks. Niesteliński. 


Fabryka zegarów 
Hugona Wólfel w Poznaniu, 


róg Wrocławskiej i Półwiejskiej ulicy poleou : 

srebrne cylindrowe zegarki: IIF pat. 4 tal. 15 sgr., II gat. 5 tal, 16 agrs 
I gat 67, tal, za złotym brzegiem na B kamieniach 75/,, B i 9 tal, ankrowa 
II gat. 877, tel, II gat, 9% tal., I gat. 11, 12, 18, 14 tal. Remontoirs bez 
kluczyka do nakręcunia 67/,—12 tal. EE „akty 184, 14, 15, 16, 17, 
18 tal.; złote damskie zegarki 11%, 12, 18, tal, dito amaliowano 
15, 16, 17, 18 tal, z brylantami 19, 20—30 A + podwójcą Kaporta od 4ch 
tal. » drożej; zlote, męzkie zegarki z kluczykiow i boz kluczyka do naei: 
nia od 28—150 ta). Dla wypróżnienia skladu zegary ścienne ze Schwarowi idu 
po conach fabrycznych : Regalatory, zegary do kontrolownnia stróży, pa- 
ryzkie budzłełele itp. zoguski po nadzwyć tenich conach, Łańcuszki od 
ui, agr. do 4 tal, Wszelkie reparacye wykonują sig jak najspiewaniej. Przoz 
moją dłogolotnię, pruktyką, jako tež i przez mój wynniarok doprowadziłom tak 
daleco, ża mo dwu — lecz trzyletnią piśmiennę gwaranozą dać mogą ze kn- 
żdy rzotelnie i uumiehnio. — Zarlejscowa znmówienik wykonują wię 
gu Boli do 4ch dni 


OOCOCOCEEOIOOOOCEK) 


Wasiemca z głową i 


Glisty, robaki oddała komplotnia boz niobozpioczońetwa vA najnowszej motody 


(także piśmiennie) _ 
Wilhelm ćrinber) rg 
w najmłodszym wieku można kuracyą przedgięwa 


omocnik ehir. Poznań, św. Marcin nr. 
é. 

Najwięcej ludzi choruje na podobne eierpleula, R po większej ozęści lekos 

rze leczą na blednłóę, na brak krwi i kurcze żołądkowe. 
Pewne oznaki ng: 
Rzaczywisto odchodzenie drobnych części tasiemca w kształe. 

Domyślne oznaki są 
bladość twarzy, słabo spojrzenie, mne pasy około 6 oz, schnionic, 
zawsze język obłożon, bosé trawienia, brak apstytu na od 
a nawet omdlonin. ym żołądku, ruoono nagromad: iny do ust, kwas 
w żołądku i palanio zgagi, czonte bicie, zawrót i ceqaty ból płow egularny atcloo, 
świerzbienie przy otworze odchodowym i w noaio, kolki, wzonzcio żganio í baleści w kie 
stkach, bicio sorca, nierogularności 1 żgamio w bokach 


Nawot przy dziociac 


astemok lub grapoke 


mulenia żołądku, 
gorączką, mdłości 


Środuk ten wyłącza kompletnie uosso, (Grnnatwuzel) Santonin i Camala i jest 
bardzo łatwy do zażywania 

iwiadectwa: mogą hyć w oryginale przedstawione. (57) 

Publiczne podziękowanie! s. EO EL aaa 


W całkowitem 
przeświadczeniu 


poleca ag każdemn choremu Dra 
Airy metodę leczenia, która w tysiąc” 
cznych razach okazał 

Ktoby chciał się bliższych szozegó- 
łów dowiodrteć, odbierza na franko- 
wane żądanie z Richtera księgarni 
nakładowej w Lipsku, licznemi pou- 
czającomi opisami chorób opatrzony 
OWY z ilustrowanego dzieła 
„Dra Airy, metoda naturalnego le- 
czenia (setne wydanie jubileuszo- 
wejść franco. (1806) 


I ja zostałem z tasiemca wyloczo- 
nym przez nieszkodliwy środek p. W. 
Griinberga, pomocnika chirurgicznego 
w Poznaniu św. Marcin ur, 58 kom- 
pletnie w jodnej godzine i składam 
mu za to serdeczne podziękowanie i po- 
lecam go równiaż na ta cierpiącym. 

W. Chełmikowski piekarz. 

Środa, 4. lipca 1877, (141) 


Pomocnikowi chirurg. p. W. Grün- 
borg, składam ma najszozorsza podzię- 
kowanie za skuteczny środek, przez 
który tasiemiec naraz bez nigbezpie- 
czeństwa odszedł u mego 6 letniego 
syna, (142) 

0. Swierzy, inżynier. 

Poznań, dnia 29, listopada 1877. 


Podziękowanie! 

Ja także składam serdeczne podzię- 
kowanie panu W. Gzriinbergowi, po- 
mocnikowi chirurgiezn. , zatmieszkałemu 
na Św. Marcinie pod nr. 58 za to, ła 
mnie uwolnił od tasiemam zupełnie i 
bez wszelkiego niebezpieczeństwa. Oała 
rzecz nie trwała nad pół godziny, 

Franciszek Woryma piekarz, 
ulica Warszawska nr, 8. 


Poznań, 5. maja 1877. (139) 


Organista 
żonaty, zdatny i trzeźwy znajdzie miej- 
sce w ©bporowie pod Poniecem od 
1. kwietnia. (130) 
Ks. Woliński. 


PANNE 
biegłą poszukuje się do szycia bielizny 
W. Nowakowska, 
Ohwahszowo nr. 98. 


(132) 


W sobotę dnia 2. lutego wieczoram 


wieprzowe nogi. 


na które zaprasza (147) 


«©. Teuber, 


Działowy plac 5. 


Nakładzes Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu. — Bióra Radnkcyi: Plae Wilhelmowaki Nr. 16 MI. p, 


